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ii Przypominają, się te cz^y, kiedy po powwta-
ii-ch rozpoczął* sio tłumnii emigracya skompromi­

towanych politycznie Pt laków co Fi_ncyi, którzy 
znaciiodzih ue. ueczie pizyjącis. Ta mwmąłn sią 
szeroka prua organmucyjna: z Francyi tworzono 
Ojczyiną.

Podobnie i terat. Waranki pracy w czaiie wojny 
suty sią niemożliwe, .wsauyek czego podjąto ją znowa 
we Fr:inc i. Tam powutuła armia H*iiera. Francya 
jak zwykle była suruecsnym pr»yjaaelem naozym, 
na każdym kroka spieszą z /adą i pomocą,

Cząść oficerów z byłycn arniu zaborczych do­
stali i sią do wojskowej szkoły w Sa.nt Gyr. SzKOia 
ta, która przygotowała do tw»rdoj i zrozumiałej 
słażoy oficersMiej miała utworzyć fachowo wykaz tul 
eony poiski korpua of.eerski. Wyniki osiągnąiy swój 
r-jznitot,

Nauka szła ta w zioznmiułym i d t.rz . obmy­
ślanym kitrunk u; w słSoIc cuymywało mą wielo­
stronne wykizUlcame na lozmaityc^ z„kre**tj yrrcy 
cficerakioj .Pjcsąwaiy td fachów o wo)3ktwycnp*Zud 
mi tów, a Skończy wazy na wykształcona ogóiuuia 
i ton>rzjbki6Łi o jiym y  wało s.ą aa.ę^i canui; p»acy 
Francuzów, oficerów o Wszołkiem pu,ąc.a ważności 
sw o;o{t obowiązka i swojej pr«cy i położenia.

Podajemy kiu* zd]vć ze tzkoiy oficcrskioj i grapą 
of cerów z armii H u cz.

My m  ws^hedzi*.
Wiadomość, że kresem marsza armii pblskiej 

na wschód ma ryc Petersom g i Moskwa, stała się 
sensncyą dnia, przez ogół jednak pnyjątą z gląbo- 
kiem medowierz miem, i żwi*ezczi niezadowoleniem. 
Każą nam grać rolą Napoleona? Birazo piątn- rola, 
ale zopełme aioprakjycz a, a cc przedewszystkiem, 
najzupełniej bezceuwa. Okazaje rią bov/iem, że sto­
som na r schodzie w marą zwyżki naszych akcyi 
ir stosunki: do bolszewików, pried którymi ar-my 
zashaać zachód posiewem naszej krwi, z każdym

Sala wykładowa. M m i  w  Hkals oiis?n*ts| w lalst Oyr: Wajlcla do isńiiy.

Palacy w likslą eilm raiU J w C Jn . G ji :

dniem, przedstawiają sią gorzej. Eada najwyższa —  
właśc '  ie Argiia, bo Eudy najwyższej nicira, tylko 
angbiska rr.ćn —  dba ogromnie o zrównoważenie 
naszych akcyi rr całym froncie i o ile następuje 
zwyżka na frottcie bolszewickim, c tyle w Gai cyi

. f  siacy w siks o sil crskli] r  Saiit Cyr.

wschodniej ko&icya wytążr. cały swój spryt handla 
rza politycznego, aby nasze szanse obniżyć. Stano 
wieko, jakie obecnie Anglia wzglądem uai lająh, 
jost nż nadto jasne. Prowadzenie rok c.i.ó  pokojo­
wych % bolszewikami, gdy my r.asiey krwawić się 
na 300 kilometrowym froncie jest przekreśleniem

Koiiidndxnt n/toiy (llilzjciyn) ; +  z aczniani,

rzy zgodzą sią na wszystko, co koaFcya „rozkaże" — 
jest drogim wskaśmkiem, jaką arorą ma sią roiwi- 
jnć nasz stesunak wzglądnm Anglii. Ale Anglia 
mnsi p&miątać, że każdy handlarz ma sweje chwile 
niepowodzenie i że my ramny także krew w żyłach, 
która nie oblicza i  angielską flsginą, ale w chwili

wszelkiej możliwości wyrównania stosunków miądzy 
Polską a Angną. Odebranie Galicy* wschodniej Pol 
sce pod pokrywką mandatu wylęgłego chyba w gło­
wach bardzc ograniczonych, aib > liczących wprost 
w dziecinny sposób na „notulncść Polaków", któ-
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cie wiatru potran i bez w yiłku zniszczyć B5 
trz*ba i to pamłqtrć. że szalbierstwem niedaleko się 
zaiediie, bo wycieczki; tego rodcaju jpbjst zawsze nr 
wozie c*rajmriiej o i ł iech koirch tylko.

Polska d i7  nie iofit jnż państewkiem, i  iwsza 
armia na wsehcdsle ieit crmią roważną, z którą 
nawet Anglia musi sią licnyć, zwłasrcza. żc z dru- 
g-ej l^rony mmi się wziąść pod nwngę, że siły no­
sze nie tą strawione, ale żyrra i w notrieb’0 na­
głej możemy stworzyć jeszcze niojeden frcat 
wschodni.

Nasze walory zmieniły się ict, dziś na wschodzie. 
Atrya wuchodnfo galicyjskie, które nam gwałtem 
wpycha w ręce nol'trka zachodniej Earopy są dzie­
łem fałszywen, birdzo marnego fabrykanta (że mar­
nego. postępowanie s Niemcrjni to udowodniło, 
a wschód ten do^ód OuAma rękami podpiszo) 
a zwłaszcza ogromni* (Krniicowego Bo komu właś­
ciwie chce Anglia dać Oalicyę wschodnią? To ne- 
wne, ię  ż. dną riarą Polsce, a to jej sprawa, aby 
cię tak stelo. Samoistnego księstwa S:,n Marino 
wschodnio gclicyiskiego nie ctworzy. bo laocwno 
miałoby ouo żywot mbtyli, nie pcs^adaiąc trdnych 
wi .rn.nków ecrzyltencyi. Denikinowi ni) odda, ba 
prsacit Anglia zr, wszelką cenę chce teraz popierać 
bolszewików, bolszewikom nie da, bo jnż się za­
nadto zacnTażrwiłr z Dcnikinem. A więc cc? Jest 
się nanrawdę w Wędnem kole.. To jednak nie zdoła 
nam orzo zamydlić i dziś inż niema dwóch iwestyi 
co do zadecydowania '-ytycznei lin*i niczego postę­
powania wzglę-lem polityki „ingielskiej rady naj­
wyższej", która ma tylko te iedoą wysok6pienna(!) 
ideę na wschcdzie, aby nas jak najwięcej o«hbić, 
a na ruszej nrfcie położyć swoją „dżentelmeńską 
łapę". A. B.

Cianlom kr bi sty-żałitoza
Niechaj żywi nie tracą nadziei —
I jak trzeba n.i śmierć ’ dą po kolei
Jak kemienio przez Boga rzucone u . szaniec!
Mc-ż' nigdy tak jak dziś nie był" p jtrz*brem, 

aby młcdd ootolenie Polski, szło z odwagą i ochotą, 
choćby na śmierć, jako ts kamienie rztc&ne przez 
Boga na szaniec!

  r m
'7 ‘ ■ ' ‘i

”  f 3 " w M h cio la : Siorżttt S K. H JO p. r*»ndw 
Jzb' >ćr ti, jedrn i  nijdzio^tojijych żoł iorzy.

Może nigdy jsk driś, nie trzeba nam byłe lil- 
nych i zahwtowenyeh serc. Bo też no strasznych 
zmagan:afh pięcioletniej "cjny, joezcze podrtęp 
i zdrida święć, chwile wy tryumf A na krańcach 
naszej ziemi czjh* wróg, patrząc zawistnem okiom, 
na dźwigającą się Ojczyznę ns :zą.

Kobiety ż- łniorze, juk młodo ci-lęta z rozpostsr- 
temi ckrsydlami chcą st;ć  nr o trży  ziemi ojczystej, 
honoru neszogo i tradycji Straż naszą tak zrs- czy- 
tną i honorową pieczętują one la każdym krokn, 
choćby krwią d ary . Jedn f z tych strażmczi k d&bra

■  f ■Z T l  iiOf ZU : Oficerowie boowogo izwidrozu TO p. 
kłent* z dowódcą r-tm Torazzzowekim.

deerdijocej może wybuchnąć z żywiołową siłą któ-“a 
potrefi h indełesowiki pahcyk interesów angielskich 
zdmuchnąć, jak dziecinny domeczek z ka t. B i też 
na każd j giełd ie, a przedewszystkiem giełdzie po­
litycznej, ton, który siedzi równocześnie na dziesię 
cin stoikach, może nomentahie leżeć pod niemi, 
bc tt polityce niejednokrotnie chwila buny jeż do 
ścigane owoce przez cały dziesiątek lat Anglia kla- 
nyfikitie młode pańitwa na wschodzie na swoim 
tnrgu w precyzyjny sco3ów z grubo nakreślanymi 
obrysami spodziewanego raznltatu. Ale jest to ry 
snnek robiony węglem, ktćry tylko lekkie mnśjię

. ełcbjr V  S iksie o llsbn k la i v  Solki C y c : Gta. Petiia odbierz rzport, E f  u  W H kfC lłe: Ofieorowio i wierlzut 3 irwzdrona 10 ?. nlznuw.
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O. L. K. słuchaczka nriwersytetn crujowskiero. 
Zm r l ‘ dnia 6 listopada w spitalu w W arszawę 
wskutek ran odniesionych na froncie Bułcraeko- 
liteirikim.

Ta młoda dwudziestodwuletnia dziewczyna była 
wzorem nieustraszonego żołnłerzi —  3łn,*ba iej nie 
ograniczała sią do słażby wartowniczej.— Wysłana 
z pierwszym transportem akcdenrcsek krakowskich 
na obronę zagrożonego Lwowa po odbycia masztry 
i kursu karabinów maszynowych. na własną prośbą 
została wysłaną przez D or óJstwo C L. K, nr frone 
już iako kapral.

B*ała czynny rdział w tej strasznej ofenzywie 
kwietniowej pod Lwowem, cndów waleczności do- 
kazoiąc, za co też otrzymała nominacye na sierżanta.

Przydzielona do piątego pałka piech ty legionu 
karabinów .meszynowych, przeniosła sie z ty jżo 
na front bolszewicki, gdzio po długiej boLaterskiej 
walce ngodzora została knlą nieprzyjacielską w płnca.

L sali tancertow&J.
Najbliższe koncerta, urządzane przez „Krukow­

skie Biuro koncertowe E. Bajański*, są zc wszech 
miar interesaiące —  obejmują bowiem nazwiska 
artystów, ci szącyca sie zagranicą zasłużoną sławą ' * fc -  , _ , , j  a U
]  ł j f  l y  I I  I l ł k l M i :  Diiaiiąty pnlk ot*n< w dowride; kara-

W e czwartek dnia 11. b, m. %-ystąpi Olga Bauer- blnóvr n,M,Inow-"h | p  w#lDWJ
Pileckt, obdaizona przjo;eknyci, głęnokim głosem 
meszo —  sopranowym.

W  sobotę dnir 13, b. w wystąpi w snli „So­
koła" A m dh Bartj slii, rodaczka nasza, pochodząca 
z Krakowa, zdobywająca lacry zagranicą, mistrzyni 
gry skrzypcowej.

W  niedziele, dnia 14 grudn:a 1919 r. wystąpi 
w sd i „Sokoła" Wilhelm Bnckhsus.

Cltnlam ioliloma-keMoty: S, p, K atarijm  CLor-i- 
piank*. (Chińczyk),

narodowego była mhdc skrzydlata dasza j.  p. Ka­
tarzyna Gnorzepiank.t jednoroczny cchotaik sierżant

I  n i l  t  ■M rtn *| : 0!.?» Błmr-Pilecka.

y -  Hv pa w M *ed lto : G iion iolnlitiT w oczekiwaniu obiadu.
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Guy dc TśramoEd.

(Tłum- M aryi Toczyska).

Tenże wyszedł mrucząc co ś  jeszcze o  s wo­
ich bagaźich  pod nosem, ale kiedy znalazł się 
na ulicy zatarł z zadowoleniem ręce i zaśmiał 
się na całe gardłcl

-  Doskonalel m onologował idąc powolnym 
krokiem w  dół ulicy. Dowiedziałem się tego, 
czego chciałem !

Niewicm tylko czy oasażer z Black Old Dcg 
jest moim m< dercą z Ni w-Yorku, ale rozjaśnię 
tę kwestyę DÓźniej przy sposobności. Ale czego 
jestem zupełnie pewnym, lo to, że człowiek za­
mordowany w  hotelu .Książąt Portugalskich", 
nie jesf tym za którego go bie.ze mój kolega 
francuski... Taki... to jesi jego ubranie, jego ka­
pelusz i pantofle... W szystko zo ­
stało wym yślone z nadzwyczajna 
zręcznością i ten ruch ma w  rekach 
najdoskonalsze alibi w św iecie l Z o ­
stał zamordowany w  pierwszym 
dniu przybycia sw ojego do Paryża!...
Tą drobnostkę przepłacił tylko jedną 
zbrodnią więcej... tem gorzej dla 
tamtego -  po co  znalazł się tak r.ie 
w  porę pod jego ręką.

-  jednego tylko nie rozumiem -  
zas anawiał sie Newton.

jak mógł taki dzielny detektyw 
jak Lap.pć, pozw olić się tak oszu­
kać 1 Albo m oże on to sam wymy­
ślił całą tę komedyę, aby wyzyskać 
sprawę na swoją korzyść I zniechę­
cić tą misirzowską kombinacyą 
wszystkich swoich kolegów  1 Ohł 
ale na honor! Nie pozw olę mu się 
tak wyprzedzić* Zobaczym y jeszcze 
p? nie Lapipć kto z nas dwóch bę­
dzie w  tym wypadku silniejszy!

Dramat na placu Molherbes.
Ośm miesięcy upłynęło od tych 

wydarzeń. Mieszkańcy Paryża wy­
czytawszy o  nich krćiką wzmiankę 
w  azienr.ikach brukowych zapo­
mnieli już o  tem zupełnie. Dla wielu 
przeszły one niepostr; :eżone zupeł­
nie...

Dwudziestego grudnia około pół­
nocy Pani Korpstrauss, żona byłego 
bankiera niemieckiego, osiedlonego 
od dłuższego czasu w  Paryżu — 
powracała z opery w  towarzystwie 
córki.

Obydwie kobiety były burdzo 
wesołe.

Przedstawienie było wspaniałe, 
a panie te przepadały za dobrą 
muzyką. W ieczora tego grano wła­
śnie Romea i julię".

Puni Korpstrauss oddawr z już pragnęła raz 
jeszcze posłyszeć tę sztukę, kiedy w ięc w ieczo­
rem prz* obiedzie posłaniec jakiś przyniósł dwa 
miejsca do Opery z poleceiia  pana Seversheim, 
przyjaciela byłego bankiera - pani Korpstrauss 
wraz z córką pobiegły się prędko ubierać i w  kwa­
drans później w chodziły już do gmachu Opery.

Teraz, powracały ie panie dc domu bardzo 
zadowolone z spędzonego wieczoru.

Kiedy dorożka, która |e odw oziła zatrzymała 
się pod numerem 12 na placu Malherbes, panna 
Kopłstrauss spojrzała w  okna odwieilonego mie­
szkania i zawołała ze zdziwieniem :

-  Ohl patrz m am ol ojciec się jeszcze nie 
położył, świeci sie jeszcze w  jego gabinecie.

-  Zapewnie skorzystał z nasze] nieobecności, 
aby w  papierach sw oich poszukać potrzebnych 
mu aktów. W spominał nawet co ś  o  tem przed 
naszem wyjściem  -  odpowiedziała pani Ko?f- 
stra ss.

W  pięć minul później dzwoniły do drzwi 
mieszkania. Aie kiedy przez długą chwilę nikt 
nie ipfgychedzi! otwierać panra Korpstrauss 
zniecierpliwiła sie i silnie raz jeszcze przycisnęła 
guzik elektryczny -  ale również bez skutku.

-  Cóż to się stelo że Ludwika nie s łyszy? 
zdziwiła się pani Korpstrauss.

-  Ojciec słyszy przecież i powinien ją uwia­
domić, że czekamy -  zawołała córka dzwoniąc 
po raz trzeci z upornym naciskiem.

Doveuer nie mogły spędzić nocy na schodach 
w  strojach wieczorowych.

Po chwili zaniepokojone już tą nienaturalną 
ciszą, zeszły na dół i zbudziły dozorcę domu.

-  Czy Ludwiki niema na g órze? zapylała 
pani Korpstraus noprzez drzwi.

-  Nie, p oszę pani -  odparł zaspany głos 
dozorcy -  około godziny dziesiątej otrzymała 
telegram.

-  Telegram ?
-  Tnk proszę pani. W zywano ją do Vincen- 

nes... podobno córka jej iest śmiertelnie chora. 
W ięc vi*n Korpstrauss, kazał jej jechać i mnie 
oddał klucz od kuchni z oolecenjem zaniesienia 
na górę dzienmków jutro rano.

-  Dotrze, ale to nic wytłumaczą mi dlaczego 
mój rnąz nie otworzył, pomimo kilkakrotnego 
dzwonień1*  -  oświadczyła pani Korpstrauss. W ie 
dobrze, że nie mamy drugiego klucza.

-  Dam pani, ten, który pozostawiła u mnie

— Co się lam dzieje?

Ludwika odchodząc. Zaraz się ubiorę i pójdę 
z paniami.

W  chwilę później dozorca próbował otworzyć 
drzwi mieszkania państwa Korpstrauss, ale na- 
próżno.

-  Niewiem co  się stało -  oznajmił wystra­
szonym głosem, ale zdaje mi się że sztaba bez­
pieczeństwa eałożona jest z tamtej strony.

-  jest to wprost dla mnie niezrozumiałe, 
mój rtfą? uie czyni tego nigdy, kiedy nas niema 
w  domu.

-  jednakże pan Korpstrauss ma sen bardzo 
ciężki. Ze się też nie obudził na takie dzwonie­
nie i szarpanie drzwi.

-  Ależ przeciw n ie-odparła  panna Korpstra­
u s -o jc ie c  ma sen baruzo lekki zazwyczaj.

Hałas i sam er g łosów  rozchodzący się po 
pustych korytarzach i schodach obudzi* kilku 
sąsiadów.

-  Co się lam dzieje? -zapytał jeden z nich 
stając na progu sw ojego pokoju ze św iecą w  ręce.

-  Nie możemy się dostać do mieszkania 1
-  Możeby drz\ i wyważyć?
- Taki Taki Trzeba drzwi w yw ażyć! -  za­

wołała pani Korpstrauss, przejęta już od chwili 
gorączkowym  lękiem.

f- B Pod naporem silnych ramion kilku mężczyzn 
wKrófce drzwi rozpadły się z trzaskiem.

Pani Korpstrauss rzuciła się ku gabinetowi 
męża i na progu upadła zemdlona, wydając 
straszny okrzyk przerażenia.

Na środku pokoju pan Korpstrauss leżał 
w  kałuży krwi zakrzepłej, twarzą ku ziemi z roz- 
krzyżowanemi ramionami, ze sztyletem wbitym 
w plecy.

Zawezwany przez dozorcę komisarz poczy­
nił natychmiast pierwsze śledztwo i zatelefono­
wał do dyrekcyi policyi.

W  dwadzieścia minut później stawił się na 
miejscu wypaduu ajent Lapipe.

Od ow ego niefortunnego zdarzenia w  hotelu 
.Książąt Portugalskich" przełożeni jego okazy­
wali mu trochę niechęci -  nie m ogąc mu da­
rować, że pozwolił zamordować tuż ped bokiem 
swoim złodzieja, którego ścigał, podczas kiedy 
morderca jego umknął niespostrzeżenie w  nie­
wiadomym lerunku.

-  Niech się pan postara natrzeć tatr ą spra­
wę -  oświadczył mu szei policyi, wysyłając go 
na plac Molherbes -  Nie sądzę abyś pan utra­

cił już całkiem węch dobrego po- 
licyanta. Ta zbrodnia musi zostać 
wykrytą i ukaraną.

-  Niech pan bedzie spokoj y, 
panie dyrektorze -  odpowiedział La­
pipć niemile dotknięty, ja snm prr- 
gnę jaknaj goręcej zrehab litować się 
w  oczach pana i ctrzymać pochwałę.

-  A w ięc życzę powodzenia, 
panie Lapipć.

-  Dziękuję, panie dyrektorze. 
Ale ja jednakże nie zapominam 
o mordercy m ojego złodzieja z.Chi­
cago. Mamy niemały porachunek 
do załatwienia pomiędzy sobą. 
W cześniej czy później dostanę go 
do ręki i nie straci on nic na tej 
zw łoce, zaręczam panul

Rezultat pierwszego śledztwa 
Lapioć’a nie wypadł bardzo po­
myślnie.

Niemógł do<ść, którędy wszedł 
zbrodniarz w  celu zamordowania 
pana Koipsfraussa.

Drzwi kuchenne, zasuwane ró­
wnież sztaba bezpieczeństwa na 
noc, bo stara Ruchavke spała w  ga- 
binecikt przylegającym do sypial­
nego pokoju - n i e  były naruszone.

Żadne okno nie zostało otwarte, 
a kominy były bardzo wąskie i nie­
dostępne i w kluczały w szelk iego- 
dejrzenie ucieczki skierowanej w  tym 
kierunku.

Oprócz tego nikt od chwili w y­
krycia zbrodni nie wyszedł z domu, 
bo drzwi główna były pilnie strze­
żone przez ajentów, a s łu ch y  

l i piwnice przetrząśnięte zostały do 
kładnie.

Dozorca zaś zeznał, że od go­
dziny jedenastej, od odejścia słu­
żącej, a powrotu pani Korpstrauss 
z teatru, nie otwierał bramy ni­
komu.

Nowe odkrycie, uczynione przez Lapipe’a, po­
kryło jeszcze większą tajemnicą zagadkową tę 
zbrodnię.

Okazało się, że sztylet, którym zamordowano 
pana Korpstrauss’a, był jego własnością.

Była to wspaniała „navadża“ przywieziona 
niegdyś z podróży po Hiszpanii, a wisiała zaw­
sze w  przedpokoju, pomiędzy bogatym zbiorem 
broni przeróżnej.

Ten szczegół wskazywał, że morderca, mu­
siał być obznajom iony z rozkładem mieszkania 

'v!dział, gdzie szukać broni potrzebnej mu do 
zamordowania ofiary.

Pczatem nic nie zosiało naruszone w  gabi­
necie.

Kasa ogniotrwała, zawierająca pieniądze i pa­
piery wartościowe została nietkniętą.

Pan Korpstrauss uderzony niespodziewanie 
z tyłu, podczas, kiedy zajętv był przy biurku, 
usiłował zapewne powstać, lecz zacłiwiał się 
i upadając pociągnął za sobą papiery leżące 
przy nim.

(Ciąg dalszy nusląpi).
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Rząd bolszewicki I Jego reformy.
Aby w y to cz y ć  sobie yewne pojęcie o 

Tikach, ich reformach, ich utopijnych, a często 
śmiesznych zakosach przjfcszHcema świata, tnęciu 
płynącego życie w Tamy bezmiernego „szczęścia51 
należy irzedewszystkiem patrzeć szeroko otwartemi 
oczami na nagie życie rosyjskich sowietów z bliska, 
a przedewszystkiem zupełnie objektywnie. Pnnkt 
oparcia obser racyi n-lcży obrać taki, acy wir co­
dziennych interesów, dążeń i starań rozlewał się 
szerokim zakrągiem.

Jako przykład weżmijmy Chórków. Miasto to liczy 
obernic 800 t;s . ludności; posiada uniwersytet 
w  środku pięknego gaiku, ośm kościołów grecLiego 
obrządku w szlachetnym stylu; jest centrom szeroko 
ro .^łęzionego przemycia posiada ko ilnię rtęci, 
soli, węgla, felazn, wielkie wapienniki, zatrudnia 
200.000 ludzi. —  więc teren pod bolszewicką agitacyę 
bardzo bogaży.

Bolszewicy weszli do Charkowa w tygodnia Bo­
żego Narodzenia 1918 r,; organizatorzy aowego ży­
cia ■zyszii z Moskwy. Mieszkańcy zdziwili się mer • 
szemi rozporządzeniami, poprostn dsiecinncmi: znie­
siono zawód czyszczenia . 
butów n*. dworcach kolejo­
wych, wy'hod2ąc z tej 
racyi, żo calo^nek klęczą­
cy nawet w pracy pized 
drugim poniża się; znie­
siono portyerów kolejo­
wych i posłańców; każdy 
podróżny mnsi sobie swo­
je pakunki sam nosić. —
Pensyonaty o płacach 300 
rubli zostn^ą zniesione, po­
nieważ ceny tej wysoroćci 
nie są żadnem dobrodziej­
stwem, ani udogodnieniem.
W  rozmowie znosi się 
,w y “ , a wprowadzi!, po- 
wszecnnic „ty*1. Najdctkli 
wiej dało się odczuć za­
mknijcie dzielników, na 
których miejsce założono 
rScwkokie nowiny", „Ke- 
mnuistę® i specyalnie dla 
żołnierzy i robotników 
przeznaczoną „Czerwoną 
gwiazdę". Każda książsa 
prcechodzf przez sowiecką 
csnzurę. Wszystkie hotele 
lekwirnje się du  kom a- 
n y  i oficerów czerwenej 
mmii. Ssvbkb pocze o or­
ganizować zarząd niesta; 
ricT* lam; P. C. C. P. oznaczono wazy3tkie budynki 
rządowe; mają one zneesenie „Bucko republika so­
wietów socyal. ityczno f  dualistycznych®. Charków 
znalazł się pod jurysdyscyą ukraiirskiigo komisarza 
indowego wysł ;nero z e ntrum w Kijewie. Preze­
sem Bady Ukiaińakiej został żyd Chaim Pakowski, 
który aresztowany jako szpieg bułgarski w Rumunii 
został uwolniony prsi bolszewików z więzienia 
w Jassach, został potem mianowany prz z Trockiego 
gubernatorem Uk liny.

DrganizTtorowie rządu awoMi zgromadzenie 
elekcylne, które miało wybrać 200 członków char­
kowskiego owi' cn; kobietom dostęn był wzbroniony, 
co wzbndziłc ogromne zdziwienie. Prawo głorn mieli 
żołnierze, robot i’cy i członkowie komuny. Sowiet 
wiał za zadacie załrtwi&nie spraw bieżących. On 
delegował 12 członków do komitetn egzekntywnego, 
w który wchodziła rada wewnętrzna złożena z 6 
osób: prezydenta, wiceprezydenta, Sikretwza, jego 
zin <;ępcy i szefa biur;., „Wewnętrzna rada pięcia®
1 ła ośrodkiem wszystkiego. Ona wyzmaczula ko 
misarzy. W  Charkowie prezydyentm f«dy był tie- 
j er Feeu letończyk, były robotnik młynarski. Po­
czątkowo zachowywał się on względem bnrżajów 
przyswoicie i grzecznie, później jednrtb zmienił swoją 
metodę, pocz b-irdzo troskliwą opieką otaczać ro­
botni ów, w  stosnaku burżujów zachowując się z całą 
„rewercncyą® odnośnie d& nakazu Trockiego, który 
'/prowadził czerwony teror. Byi on naczolnikiem 
Charkowa i nurzał się we krwi. Pierwszy rozkaz 
nowoge rządu przynosił powszechną równość, drugi 
oddanie wszystkiego na wspólną własność. Później 
posypało się szereg rozkazów niekiedy śmiesznych 
wprost. Nikomu np. nie wolno byio wypo, iadać 
miesz kania bez zezwolenii komis .rzr. Be - jego ze- 
z . .uie nia nie w ołio było niczego zaTrapyrvać w sklenach, 
żadnych materyaiow przenosić przez nlicę. Każdy 
kto zajmował 5 pokoi musiał oddać jeden komplet­
nie nmeblowrny pokój na użytek czerwonej armii, 
albo biednych; ten kto miał trzy jeden musiał od­

nająć lokatorom, dwa musiał jeden oddać jednemu 
podnajemcy. Ta mieszkaniowa kontrybneya oczywi­
ście w  mieście o 800 tys. lodncści była fikcyą i cza­
sem nie trzy dni —  termin zgłoszenia — ale i mie­
siąc dla nieszczęśliwego właściciela większej ilości 
zamieszkałych nbikacyi upły. zł spokojnie. Kto miał 
automobile, powozy, fonografy, maszyny do pisania, 
aparaty fotograficzne, mnzyczie, optyczne, elektry 
cżue, albo biblioteki miał rozkaz ói dać to na użytek 
komisarzy. Ten kto rozkazu nie wyiełniał zoutawał 
oddany pod trybunał CcroswyCzziki jako kontrre- 
wolncyonistu. Kościołów nie ruszano; ogłoszono 
jednak odłączenie kościoła od państw*. Póź ń?j 
w  kościołach i w  budynkach publicznych obalono 
ikony. W  niektórych szbołach początkowych dzieci 
widząc ikory wyrzucane na nlicę krzyczały: „Dla­
czego zabieracie nam naszego Chrystusa. Szkoły 
prywatne zamknięto, a inwentarz ich został skon­
fiskowany. Pozwolenie nr. odbycie publicznej pro* 
cc.ył religijnej w ydajał komisarz; osoby, które nn 
szyi nosiły mały krzyżyk musiały źa tu płacić mie­
sięcznie 25 rnbli. I iłuownik Bobrykow opowiada 
że 0 . Timofiew z kościoła św. Dymitra, który od­
prawił publiczne nabożeństwo za cara zestal zawle-

Riąt nawlekł I |t|* te feru i: Trjimfalmy r jw d  konUarzy bobsawickieb do Charkowa,

czony przed trybunał Carczwj Czaiki, który go r,ka­
zał mimo 79 lat na czyszczenie t  -ngardów; óżte j 
go rozstrzelano. Wszelką pciadłość ziemską kon­
fiskowano. Po wsiach wybrano komitety egzyku 
tywne, I órn miały zawiady? ć wewnętrznymi 
urządzeniami. Wybrano także komitet biediycb, 
który miał za zadnie podziać żywności skonfisko 
wanej burżujom. W  jednej wsi na czele komitetn 
egzekutywneyo stał człowiek "tórego ta sama wiel 
przed dwoma laty wypędziła. —  Kim:- ma i człon­
ków komitetu miała utrzymywać wieś; dlatego każda 
rodzin miała co tygodnia dać pół litrn nasfa, pół 
litra oliwy, 8 jaj i kura. Każda rodzina ma ^ca ko­
nie* mnsiah odd ć go na żądanie komisarzowi. Ko­
misarze wydali rozporządzenie, że każdy wieśniak

Soże sobfe tyle, ile chce npi rl;.ć z ziemi burżu>. 
le chłop oatrzył na te zarządzenia bardzo nionfnie 
fi niejeden był wypadek, że zwracali eię do właści­

ciela o wyznaczenie im czynszu za prawo uprawy 
jego gruntu na s ró j użytek.

Zarząd miasta ogłosił monopol zbożowy i wieś­
niakom nie wolno było sprzedawać swego zboża, 
itó do wizyty oficera sprzedaży; zboże sprzedawane 
potajemuie, ulegało konfiskacie. Przed wejściem do 
miasta prawo a rcyzne nakazywało opłatę w połowie 
ceny spwiedać się ziającego to wara. Wieśniak go­
dził s<ę na to, bo ostatecznie nic na tem nie tracił, 
rodno ąc cenę spizedawanego tn^aru wwyscRości 
opłucnej akcyzy. Później jednak zjawiali się coraz 
rzudztei, ponie, rań nie było odbiorców na towary, 
wreuzcie o wygórowanej cenie. W ieś bowiem od 
miasta mogła nie wiele potrzeb mać. U trio lianie 
akcyzne dawało się najsilniej odczuć w mieście, 
gdzie oczywiście szybko począł głód zaglądać

W  osfatni(h dniach marca ogłoszono rozk*z ro 
krntacyi do czerwenej armii. Zwrócono się naipierw 
c ochotnika. Żydzi oczywiście poczęli szemrać, ale 
ich nie wer towano. Akcyi ochotnicza sariodła. 
Z czterech wsi z okolic Charkowa nie zgłosił uię 
nikt. Wteay cgł wzono itłnżbę obowiązkową i wy­

słano wojsko, które miało zabłerać wszystkich zdol­
nych do broni mężczyzn. W tedy aieśniacy pom y­
kali w  lasy W  miastach specyilny komitet wygo 
tow yrał listy lndzi zdolnych donoszenia broni; 
następnie wysyłano pod odpowiedni: adresy wojsko, 
ale najcz^c: już tekiego proskrybowenego nie
byio w doiru: sprawy aie zasypkno. Pierwszego 
maja, w  dzień święta p rolet. *ryatu, urządzono w; J- 
kie uroczystości i rrsrę; komisarze dc wiedzieli się, 
że jeden regiment jest przegotowany do buntu: 
ruch stłumiono w sposób zdecydowany: 28 ofice­
rów i wszystkich żołnierzy regimentu rozstrzelano, 
Uroczystość ocbywalr się w  dalszym cągn, ale 
skończyła się smutno. Rekrntacya szła powoli. Dzi( 
•iątego lijpca przyjechał Tr ck:; zwołał cn ns wol- 
nem i  o piętnu olbrzymie zgrrmaćzenie i wezwał 
mieszkań.cór" o pomoc, mówiąc, że wszyscy kapita­
liści ccdego świata utworzyli ligę przeciwko repu­
blikom nowietn, że bolszewizm opiera swoje praw o 
na 8ppa.'icdLiwości i dlctego m ói pedjąć z wro­
gimi tego prawa zdecydowaną walkę. Kiedy jednak 
począł wzywać do ochotniczego wstępowrida do 
wojska, “osypały uię j?ja i ogórki. Kiedy banda 
werbow~,iczi zbliżała się do wsi, mieszkańcy ucie­

kali w  lasy, uprowadzając 
cały 8wó; dobytek; nó- 
wiouo, że bardzo wiele ła­
dzi giuęio w  ten spccó 
z głodu. Często Indzie szli 
d> wojska dobrowolnie. 
Na całą iwą obronę opo­
wiadali, że dJatigo zacią 
guęli się do czerwonej 
armii, bo w przeciwnym 
razie rodzinę ;ch rozstrze- 
lanoby. Bolszewicy bor em 
nie mogąc dać sobie rady 
w  masowej dezercyi przed 
wojskiem, chwycili aiy ra­
dykalnej metody: redzinę 
dezerter: r o z s t r z e la n o  
w komplecie.

Bolszewicy nie lnbieli 
nazTTj „policja® i dlatego 
ochrzcili straż cywilną na­
zwą „milioyi®. RvJhz ml- 
lfcyi "nakazywał, :by  ka­
żdy, kto się pojawi na 
nllcy między godziną 10 
wieczorem, 3 5 ranc bez 
pozwolenia był rozstrzeli­
wany.

Były trzy trybwr-ły 
sądowe: „sąd lnau® pod 
którego attrybncyę pod­
padały małe przekroczeniu 

i kradziożc do 100 rubli. „Trybunał1, który roz­
strzygał uprawy kryminalne i wreszcie Czrezwy- 
CzciLa, która miała całkowitą jur zd^kcyę w za­
kresie 8 i* ‘w politycznych i zbredoi przeciwko ko­
munie. Nie wolno byio ogłaszać tręśći przebiegu 
rozpraw. O sprawności, a zarazem świadomości no- 
wagi rozpraw sądowych ś” itdczy tak wypadek. 
Dr. Popow zasta" prwol-ray jako świadek. P. czątek 
rujpr wy wyznaczono na godzinę dziesiątą, ale sę­
dziowie przyszli dopiero o drugiej; rozmawiano je- 

rcze kilka minut, a następnie sędziowie ndali się 
do sąsiedniej sali, gdy rozprawę prowndził „.:,kre- 
tarz. W  środlra posedze&ia wrcbyia głowę z po 
drz i jeden z cędziów z zapytaniem. Czy już , ę 
ukończyło? W tedy sekret irz zcor.ł wszystkie pa­
piery i w kilrca minut boz dalszego jnż przesłuchi­
wania wydano wyrok.

Ta baidzo krótka charakterystyka życia bolszo 
wickitgo może dać zaledwie lUbe pHęci- o rzeczy­
wistości, która często pr^edit.wia się w barwach 
mało powiedzieć wprost przer'żijących Objektywnie 
patrząc na sposób postępowa aia i normowania ży­
cia przez raądy rowietó T cietrudno zauważyć że 
niekoniecznie rózci się cn od carskiej metody, Bez­
względność i silna pięść jak pierwej jest argni ,'n- 
tem decydującym. Urunięcie brżnazyi stało się ieko 
teorytyc^nem, be jej miejsce znjęia burżaezye ko- 
m|8arzy i robotników. Syskem demokratyczny, je- 
ayT? który mógłl y życie postswić na tory łada 
i spokoju w  p t jęciu boi zewickis; jest wrogiem p n  
cnjącego ludu; wych<dząc więc z tych przesłanek 
stwarzają dyktaturę prohtaryatu, która jest prze- 
mrlow aą wśród haka masuyn fabrycznych daw»M 
berżuazyjną D Rutnra prolets "yeti przećct-.Ti 
się równie sćrasznie jak burżuazj i, a ,ean■,\ trzyma 
się ono siłą jakiegoś LiczrozcmieLgo pędo, nie mo­
gąc joszcze dosięgnąć do wysoko posta ionego
nlendarn na któryr.by świat wykreślił te wielkie 

słowa „Równość®!
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I s iało się, oo się stać miało!
Su -nj^o tra<\j cyę, bicrę coi*cnnIc czynny ndzlał 

w lanin wozhn w pr-eddziffi uroczystości l  rl.ego 
Andrzt ja, pomagiiąc mej poczciwej W  ronlce, tóra 
jest święcie prunkonanr, łe to, co cię wt dy „ul;j»“ , 
mmi się sprawćsć, jak nie zaraz, to później. Pod 
tym wzgięd u ma oaa nader bujną wyobrażalę, po- 
■rafi tak p ięcie  objaśrlć i wytłumaczyć kształly r y ­
bnego we iku, łe wmówi w kai di go ci się jej po* 
doba. 8 ! ' chejąc ji j  wywidów, przysiągłbyś, łe jest 
tak, a nie inaczej. Zr.sctą posłuszeństwo domowe wy­
maga, oy ona mńłt racyę.

Ulało mi się co£, co wyglądało jak obwarzanek, 
ona twierdziła natomiest, ie to wienkc laurowy, co 
jest niechybnym znakiem, łe czeku mnie sława, jeili 
nio za fycia, to bedoj po śmierci. Ja byłem natemiart 
zdania, łs to wieniec cierniowy, _y robol tych wszyst- 
kicn przyjemności, jakich k s  nio s .częuz! człowiekowi 
w domu I poza demom. S próbo./ałem jeszcze po raz 
drugi i odlałem coś, co wyglądało zupełnie tek, juk figa.

I  nie spodziewałem się nawet, Ił się ta wrółba 
spełni tak rychło. Minął zaledwie tjdaień, a njtr 
Mikctaj przyniósł mi... figę, choć święci, byłem prze­
korny, ło tego r jkc chyba o mnie mo zapomni i ni - 
grodzi cierpliwość, s jaką La jego odwiedziny od lat 
kiltu ociel uj ).

Obudziwszy ul, w dołu 6. gminia o godzinii 
cLódinij rano wedłng czat u lotniego, slogsm pod po- 
du.zkę... nici... siglądsm ped łółko... nie, oorćcz przed­
miotów, Które alę tum zwykle snu dują. Jasny do sód, 
zarbrrr rewany '/śród ciemności, giy* słońce nio wy­
lazło jt czcze a poza krmlfiu, łc  św. Mit ł>j i w tym 
roku o mnie zapomniał. Zrezygnowany przewróciłem 
zh aa drugi bek, rby dociskać się wschodu słońca, 
uh uzntj,cego warszawskiej rachuby cza i .  A ratając 
pot im koło dcm j, posiedziałem sobie, łe aa świecie 
niema prawiedkwcuct, je.II bowiem kemu, to mnie 
nu -ni się jiklś chnćoy mały pruzanclk.

Ale ttmi winien Św. Aniirni, raczej rafi ów wosk, 
z którego nleła się figi..

Nic pierwszy to zresztą zawćd w mum łycitt 
I mam nadzieję, t,r, nto ostatni.

Tyło ru: ly spodziewali m się, łe uostanę lanrcutem 
fnnfacyi Nobla, wszystko mi jedno z ktirugo dilałn, 
byle z gotówką, a tn ani rusz. A zdałaby dę tn .ani'. 
zwłtsiozc w ebe nych czarach, gdy sytnseya pcpreria 
się z dola na dzień, ale... z pieca na łeb. Z i owe 
sti kllk.dz!eaiąt tysięcy, jekie mczęiLwy Uurent do­
staje, możni byłoby oporządzić się j ku tato, kupić 
uobir p&ltoi, ubranie, trzerrlif, a mołe nawet i kc- 
peluzz, aprowadzlć IJlka cetnnrói? -ęgll i b. duj ze 
dwa korcu ziemniaków, Weronice dić na rury  kctcynm 
I drobni w; decki, a mołe zostałoby i na jarą przy­
jemność, np. na podróż na połndnie, to Jest tramwaj-m 
na Podgórze i z powrotem.

„Biłem, marzyłem, czcze mary goniłam — wiatr 
rezwrt sny ałote przedarta^...“ powtarzam z poeta 
i powiaz.m sobie, ze kto się do torby dziadowskiej, 
tr i  jik ja, urodził, ten się k if rti, nigdy nio dorobi.

Byłbym jut zre: ygaorał a owego złotugo medale, 
który k a ld e n n  lanrcntowi ma być pono odbity na 
odwrotnej Jtrrnie, a byłbym się zadowolił o:,ą go­
tówką.

Niestety, .paliło nc panewce. Ni: poznali się na 
mnie obcy, s< dzlkm, łe bodaj swoi oddidz, hołd cichej 
c prawd-,i w.) zasłudze., to jeat, Ce :rr.ko\ ka Aka- 
d m a Umiejętności przyznając w tym roku nagrodę 
z fnzdacyi Terznauu isklch, nie zapomni o mnie.

Czterdzieści tysięcy koron anstrysekieb to p r a w ­
dzie nie tak wielo, ale newsz przeciek eoś. Za tn 
pieniądzu mołna będzie bodaj pójść... do Bagateli 
I rozradować swi durzę nie mogąc ruzwecellć ciała. 
Łnryerek z tikim ertuzyazmem wyrwi c.ę o arty­
stach, łe mimowoli blenu człowieka ochota, aby alę 
przekontć na .curoe sw oje oczy, jak oni wygiądbją. 
7,vłaszcr,n Weronika była bardzo ciekawa, lu ndało 
ml rlę wyperswadować j-j, że ciekawość te pierwszy 
stepitń do pi Ja, a ja jej byczę Iróleatwt niebieskiego.

I ta nadzieja zawiodła. Nagrodę z fuudacyi Jerz- 
mii rowal (h przy-nanc panu Paderewskiemu.

Z wód Więs za zawodem, esyli, łe owa , Andrze- 
jowska* figa sprawdziła s ę w zupełności.

W  międzyczasie roi leciał się gabinet storsuawaki, 
a codzienna pismu doniosły, łe nowy słołony będrie 
z najzdolniejszych i najbardziej fta r  ych cs..biill:óv.

— Jefill nio ttrsz, to jał n g d y !... — powiedzia­
łem sobie I czekałtm, rychło z Warszawy nfcdejdzln 
zaproszenie, bjm objął któri,, z tok.

C-ekaluin jednak dartmnii. Do dnia diijiejsaego 
nikt mę o mule nie spytał- Być nuże, łe nominacja 
Si.de j dal i jeszcze, ale wtedy ja powiem, łe nl mam

jnł ochoty pracować dla społecze' :>rn, które nie omie 
ocenić prawdziwych zasług. Nio jest wprawdzie wy- 
kluczonem, łe po śmierci doczekam sir pomnika, tak 
jak ś. p. Mickiewicz (Kościuszko nie mote tego o so­
bie pcwledzlcć I...), ale cćł ml z tego- Co najwyłej 
będą nrieć z tego frajdę gołębio i towarzysze z pod 
„Czerwonego sztandaru". Dia pierwszych jeat to pnnkt 
obserwacyjny, skąd patrzą na to, co siii dzieje na 
świecie ( hoć czasem zinho^ują :Ię nieznpełnle po- 
popro-.mto i ..), dis drugich mowaica, z której wygła­
szają lardzc piękne teorye, m.jąoe świat pchięć La 
znpeinle nowe tory.

Kraków nio mn jedn^ jrcsęściu do komitatów 
pomnikowych. Obawiam się, łe 1 z mym pom Jkiem 
Ezogłoby być to ssr-io co z pemaUJ«n Mickiewicz, 
który dingl czas czekał na „przychylne uznaniea znaw­
ców, lnb K iściu, zki, przebaczonym do ozdoby pod­
wórza w koszarach miejskiej Straty polarnej.

Ma' y u siebie byt wielu znawców sitnkl i mi­
łośników Kraków;, nio teł diiwnego, łe eo jednemn 
się podoba, dragi pod względem estetycznym i histo­
rycznym nwsłs za obrazę boską.

Mają się o mnie kłócić po mej śmierci, wolę za 
łycia zrezygnować z lego z: siczy tn.

I ja nalełę teł do m leśników przeszłości Kra­
kowa, wobec czego nwa^m :u profanację dawnych 
tradyejti 1 .tykał p. HOiicka w Ecuycrka. Antor łąda, 
aby były l.ostrym! edw ch (ćnleło, jełeli się nie mylę, 
dyrektora c. k. budownictwa galicyjskiego, Inłynierr 

.skiego...) T™ctrplć luną, s ty lo 'lu d (-w lą . 
Diieiu temu, właśnie ze »tinow:*ka archeologicznego 
i estetycznego unsIdLym zaprotestować. Ar.haolog 
nie pogodzi się nigdy z tem, aby KrzkAw miał być 
pozbuwisny takiej o:doby, jak Aw komin nad odwa- 
ch n , którego poprouta zazdroszczą mam z. .zyscy 
cbcy, zwiedzający Kraków. W  idług len zdania n.ij- 
plerw był ton komin, potem dobudowano doń od., ach, 
a wreszcie i triełę, pri lezuaczonę na pomleazczenie 
prt,cocrni chjmika mitjjkiego w dni targowe. Boa- 
mlmy jego śwladiuą nadto, łe dawniej nie braków Jo 
w Krakowie ::.gl i. Tic*e I estetycy byliby bardso 
zma/Ewiciii, gdyity Rynek pozb iwleno tej ozdoby, do­
stosowanej do otyła kamienicy Bajała, w której miości 
kuwiarnia „Sscosy-i".

Pan Hós.ch proponuje dalej, aby w piwnicy byłego 
ratusza urządzić winiarnię, na piętr ich muzeum niej­
akie, z gó.nyJi gblbryjsk ziu meg] sią ciekawi przy- 
gl|duć bliższym i drlsnym okolicom, mogą tskło roi 
aył&ć etąd widokówki, z czego miasto micłuby nawet 
pokaż je docnody.

N i winiarnię zgoda, o ile wino będzie w a mej 
rzeczy Hangar ie nałam. Zachodzi przecieł obawa, łe 
będzie to wyrób krajowy. Nie godzę aię teł na cd- 
r.sanrowanle sam.j wieży od uwnątrz, gdył sopsa- 
łeby to lupełnie nurmoaię, jaka panuje mlęd-.y jej 
odrapanemi muraji i „kocimi ł j mil“ , którymi wy 
l ru:c ,any jast nasz Bynak.

Niechaj zitem wiuła raiuszowc zustaule s/bletaką, 
j - 1  | j -  it dotęd Kto lu li ochotę napić się wina, może 
to nczynlć w pierwszej lepszej winiarni, choccy saś 
widzieć Tatry, mcg,_ zię ..ybrać na kopiec Kosuluo.ki, 
itąd mołna objęć i Iil. d. I iko a. i a przestrzenie.

Poco zraiitą wywoływać wilka z lam?... Niecb 
tylko ktoś poda projekt jsMej restauracji, osrao się 
znajdą dwa ob >iy, jeden za, drugi przeciw. Tak tyło 
ze szpitalom św. Ducba, niedawno i » ’ z rnderą obok 
kościoła św. Idziego. Archeologowie, historycy i este­
tycy doić wtedy naptuli atramentu, a był on dahko 
tańczy, niż jest dziś. Ody by zrosztą odrejtourerano 
wietą ratuszową, byłrby wskasanom, aby śmieci i błot i 
z RynLn zm.atanc przynajmniej raz w tygodniu, a to 
nar-zlłoby m.asto na nadmieme wydatki, na która t.uk 
[■okrycia w dotychczasowym bnd^ecis, zamkniętym, jak 
zwykł;, deficytem.

Na ton temat mógłbym pisać d'ugo i snorots, nle- 
atziy, mnsię się liczyć z mi-joc m, gdy i  papier jest 
wprawdzie cierpliwy, ais nie rorciągnry, a unsię 
kilka i łó v  odpowiedzieć S an. PreŁamaratorce z Tar­
nowa, która v  nbingłym tygodniu nadesłała mi list 
i to tek ob iztrcy, to stanowczo nie wierzę, juko Dy 
stale broLowało jej ezssn.

Lizt ów ode: ytoł. m od deski do der i I, kto \"Ia, 
czy nie płakałbym wraz z nią nad jaj kłopciami, 
gdyby nie to, łe towa/zyuzek niedoli ma więcej, 
a jvdną a nich jeat i m.j. Weronika.

A ona nie pozwala mi pi *ó l. d swym i mym 
losem, poT7tarz:ijąo itale:

— B jdl LLduwoloLy, łe nit jest jeszcze gorzej I
Przyznaję jej najanpełnlej izę acyę, bo 1 jakże 

mógłbym być innego uli o ł  zćanial... Wprawdzie ona 
pnyslęgzła na posłnsaeństwo, jak dofęd jednak, to 
ona wydaje rozjrzy, a ja je npałniam I to bardzo 
posłusznie.

I ona teł obchodzi się bes słutącej, tak, jtkSiin . 
Prennmeraiiorka z Tarnowa, ale to jnł dziś taka moda. 
Bi I poco: tyrrlć daiś sługę I być uaratonym na jej

grymasy, gdy mołna się bez niej obejść bnrdzo wy­
godnie. Dawniej, gdy uię gotor. do w domn obiady, 
gdy trr,eba było przynieść węgli w piwnicy, tego, lnb 

■ ege z miasta, nie obeszło alę be= stogi, diutej to 
przecież odpadło w/zyslko. Nan :zyLśmy aię obekod: lić 
ben nsiysckiego i po wojnie, gdy nastaną normalne 
stcsnnki, bądiiemy to mieli „jak zn«luł“ . Co dragi, 
isi) draga, będzi* milionerem 1

Kadzę z itom i Szan. Prenumeratorce pogodzić lę 
z losem, który jest wprawdzie g  irbaty, ale nie nlega 
kwestyi, łe się jtsaczo wyprostuje. Jałeli nie zar-z 
teraz, to moło zarań potem. Focói się zierntą kłopo­
tać i jeszeze cięłajtm robić swe łycie, g ly  koniee 
• ' «t*» jat za pasem?... Choćbyśmy zrożntą ncrzektli, 
nie wiem jak głośno i rzewnie, i:y  się to zda na 
oo?... Trzeba pamiętać o tem, co po“/ied:inł tu z  pan 
fizyk, że „mimo prseciwucśui nie opadaj na dnchu*. 
A mn;łał mieć ncyę, gdył inacLej nie byłby został 
ministrem 1 to do ttgo zdrowia!

Co do owy uh zaś amerykańskich darów dla dziad 
na oo Si;.n. Prouumeratorka narzeka, nia mołe kro- 
olkars dać źudaego wyjaśnienia, gdył dotąd nio miał 
sposobności spotkać aię z nimi, jjko, ił nio poi *£s 
potomstwa w tym wieku, aby mógł się dla niego 
ubitgzć o m,kęt bfcly cukier, lub mleko kondenscrane. 
Mógł, co prawda, należeć do komitetu zajmqj|cego się 
Ich nzdKTmletwem, ale się spóźnił. Wo.y .tkle miejsca 
były jnł rrjęts, gdy on ofiarował swą współpracę 
L . pod lał łnpów.

Aby zreootą być członkiem jakiegoś dobroczynnego 
komitatu, trzeba mleć do tego specyalną zdoin J ć
i... szczęście. Ss^ęście, bynlętam dostać, a idilnośó, 
aby na tom wyjść jnk najlepiej, to jeat, trzymtjęc się 
nasady: „Ni«uh nie wi: prawica, eo bierze lewica" — 
albo „Najplirn ja, potem reszta!“ ...

On, ieszole mołna byłoby >ię a tom p( godzić, ło 
ktoś, ofiinrnjąe swe siły, zdrowie i czai , ”.ału sobie 
za to płacić, ale nów z drng’„j strony dziwnie b'ir-, 
dzo wygląda wspełpracji tych osób, zajmuj ęcych się 
dobroczynnością rzekomo dia idol, a w g.nncie rzeczy 
robiących solili z niej bardzo popłutne rzemiosło. I nio 
zaprzdozy chyba nikt, łe  n nas sporo j dynostew, jako 
jsdyne źródło swego dochodu obrało mole pr.cę .7 ros - 
uaitLgo rodzajn Komitetach dobroczynnych, urządzaniu 
dal kwiatka, lo‘;uryl finto -ych i t. d. Pamiętają pr-y- 
t m nie tylko o sobie, ale i o swych najbliższych.

Ilekroć zdarzyło mi się próbować szczęścia na lo- 
teryi L*atoi ..j, tyle rasy przekonałem się, łe mam 
pejha. Mjgłein trapić nawet 1 betkę Usćw, a i  pe­
wnością nlu lygrzł^m nic. Natomiast moja Weronika, 
nabywajęe choiby t,ylko jtdsn loe, była pewne, łe wy­
gra, wiedli tła buwitm, żo „ręka rękę m jj»u 1 udv 
wała się we właściwym iiurunau, zapewniając, łe i ona 
się przy sposobno'si odwdzięczy. Byłem sam rai 
świbdiiem jej sseręścia. Kupiła los za nzójtkę, zapo­
wiadaj ęc jprzedaj^cej pani, ił ogromnie byiaby atdo- 
w.liin*, guyby tak w ygraj zająca, do na niedzielą 
spodziewa się jaseł. Tumta własnoręcznie j yciągn^ła 
los... z sruflady, naturalnie „pełny". Pokazało sią, 
jednak, ie  wygra są ni ten nnmer stanowił ctoik mu­
sztardy. Poradzono lobie przecieł, aby Weronice nie 
robić riuwodn. Zmieniono noprędce unmery, twierdząc, 
łe to pomyrza i cncigudna moja połowica wrócił* z za­
jące n x „polowania", zapewmsjąu solennie, te 1 ona 
się odwdzięczy a\/uj przyjaciółce przy BajbhżBrij spo- 
acbuośsi.

Tak było aaws ie, tak jeat I tak będzie, jak dingo 
będę lamiić komitety aobi ac;;y me, Ltsrye fantowe 
i tym podubub przsdsiębiontwa, kińcrące się często 
tf,‘ am fiaskiem, jak ów festym w Warszawie nc, do­
chód pilskich żołnierzy. Przyniósł on dochcdn trzy­
dzieści tysięcy marek, ale wydatki komitetu wynosiły 
ponad czterdzieści.

1 1  ewymi daumi amerykańskimi dnieje lij 'isk 
imo. Najpierw w drodze narażone aą na wielkie nie­

bezpieczeństwo I najczęściej nie dochodzą na uiejsce 
przeznaczenia, jeśli saś d.jdą, to dopiero kłopot, oo 
z nimi zrobłć, aluowitm „wiem jest wezwany uh, a mało 
w>br iny«.h“ , a trudne wszystkich obdziullć w tej mie- 
rze, aby muli dość.

Komitet roadzitlocy dba więc w pierwszym nędzie
0 dębij, potem o swoich, ^  rezultacie pok-cujt się, 
ł  ‘ dl. tych, dla których o .e dhry były przemnożone, 
nio nie soiitalo. Czastm zlitują alę nsd komitetem zło- 
daiejc i skraanę tę resztę, jaka j izeze została.

Tsk było w Krakowie z mzteryolami odziełowyml, 
nadesłanynd z Ameryki, nie Icacrej dzieje się na pro- 
winoyi z r ęk„ cukrem i mlekiem dla dnieci. Sę to 
srtykniy bardzo połądano nie tylko dla dzieci, ale
1 dla atamych, lubiących dobrze 1 smaczni, zjeść, 
zwłaszcza, j iśll to nio nie kosztnju.

0 *  ■
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jankę przejn owal dreszcz ,ęku i odrazy ile* 

kroć mąż jej wchodził do mieszkania, przeważnie 
w  podnieconym sianie, upominając się w  zu 
chwały soosób  o pieniądze, przyprowadzając ze 
sobą jakichś wspótfowarżyszy pijatyki, którzy 
czuli się u niego, jak u siebie w domu. Kilka 
rrzy jeszcze przemogła się, powodowana tylko 
uczuciem obowiązku i próbowała opamiętać go, 
wzbudzić w  nim poczucie krzywdy, jaką sobie 
i jej wyrządza, naichnąć energią i ochoty dc 
pracy, ale wszystko okazało się daremne.

-  Daj ty mi spokój -  burknął Lisiewicz po 
irytowany. I e wtrącaj się w  to, co  do ciebie 
nie należy. Trzeba byle wcześniej, zanim wy­
szłaś za mnie, pom yśleć o tem.
A teraz mnie nie nudź, bo się cal* 
kiem zabiorę z domu i więcej nie 
wrócę.

A g ożfci ta jeszc.ee naimniej 
przerażała Jankę. Myślała czasem 
nawet, aby męża opuścić próbować 
żyć sama. ale ostatnie jeszcze ja­
kieś względy dla niego, obawa 
opinii, która bezsprzecznie orzeciw  
niej rnogł.: się odw rócić, w  końcu 
bezsilność i bierność, do której 
przywykła już pomimo chwilowych 
buntów, wstrzymywały ją od tego 
osfafecer-ego kroku.

-  Co pomyślą o nas -  reflekto­
wała się. Niedawno Isia uciekająca 
od rodziców , teraz ja od męża. P o­
w iedzą, że jestem awanturnicą 
i w szyscy odsuną się edemnie, 
a ja przecie tyć muszel

Przypomniało jej się zajście 
z młodą Kórnicką i surowe wystą­
pienie matki. Kobieta zamężna 
istnieć może widać w  najgorszych 
warunkach, być nieszczęśliwą, po­
niewieraną, prowadzić w  końcu ży­
cie nawet najbezwstydniejsze, ale 
z chwilą, kiedy czuwa nad nią, 
oczyw iście wobec świata prawna 
opieka męża, wszystkie te względy 
odpadają na bok. jest zamężną i to 
wystarcza, aby zarzucić zasłonę 
na najlogiczniejsze momenty jej 
życia i otoczyć jc  fałszywą aureolą 
szczęścia i szacunku.

I znowu wiosna rozpromieniła 
z* mię całą, szląc ciepłe oddechy 
i fale blasków  słonecznych. Oży­
w iły się drzewa pyszną zielenią, 
rozpachniały {wiaty w  tęczowe 
barwy skrajne, rozedrgało pow ie­
trze prądami żywymi. Radosny 
krzyk życia zagiuszył skargi Roz- 
rodera. siła natury przeszła tryumfująco po nie­
jednym smutku, osuszając łzy, budząc uśmie­
chy, wskrzeszając wiarę uśpioną. Uczyniło się 
gwarno na ulicach miasta, jakgdyby nagle wię­
cej ludm przybyło, a każdy prawie nosił na 
czole jakiś znak świeżej nadziei, jakieś marze­
nie 3 edoścignięte Jeszcze.

Ale byli i tacy, którym szrony jesienne życia 
nigdy już z twarzy zejść nie miały, których 
oczy  mgłą w:<’cznq przysłonięte, nie widziały 
ani bogactwa barw hojnie rozlanych, ani błę­
kitu oczyszczonego nieba, ani promieni złotych, 
schodzących blisko ku ziemi.

Dla tych wydziedziczonych nie było wiosny...
Zapatrzeni w  szarą nędzę własnego sumie­

nia szli automatycznie naprzód, w lokąc za sobą 
c iężk h  jarzmo nagromadzonej niedoli i zaw o­
dów  jak ludzic-upiory, z Których śmierć przed­
wczesna wyssała juz żywotną treść sił, p ozo ­
stawiając tyle tylko, aby starczyło na dzień ju­
trzejszy...

janka siedziała w  sw oj ej maleńkiej pracowni 
przy maszynie, pośród nagrom rdzonego stosu 
przeróżnych materyi i rozpoczętej roboty. Urzą­
dziła sobie ien pokoik jaknajlepiej, ale pomimo 
to z każdeao kąta w iało lo piętno właściwe 
mieszkaniom ubogich.

Z< starych mebli z Zegajnik nie wzięła nic 
ze sobą, a te kilka sprzętów, które tu stały, 
wzięte były nr spłaty od żyda i raziły oko 
nędzną banalnością i zużyciem, świudczącem 
o wielu latach usług, oddanych ich skromnym 
chwilowym  właścicielom .

Zachód słońcu, gdzieś poza miastem, rozp.i- 
lii fzupełnie niebo ognistą falą złota i purpury, 
rozprószy* fioletowe, ciep ł i odcienia po murach 
kamienic i wieszał orzeźwiaiącą powietrza po 
ulicach miasta, ale tego wszystkiego odgadnąć 
tutaj nie było można.

jednostajny, smutny zmierzch rozpędził się 
po ścianach i spowił ubogie sprzęty, rzucając 
na nie cień jeszcze bardziej szary i przygnę­
biający.

janka odeszła od maszyny, bo już szyć nie 
mogła i nię zapalając jeszcze lampy dla cszczę- 
drości, położyła się w  drugim pokoiku na lózku, 
chcric trochę w ypocząć.

Leżała zaledwie kilką minut. Kiedy zapukano 
do drzw; pracowni janka wstała i poszła otw o­
rzyć. Do pokoju weszła, siara, gruba żydówka 
w czarnej peruce, na której kołysał się kape­

lusz przedpotopowej jakiejś formy, w  aksamit­
nym, wyrudziatym żakiecie.

-  Dobry w ieczór pani -  wyrzekła przecią­
głym głosem, siadając ciężko n* pierwszem 
krześle, jakfe napotknła.

-  Dobry w ieczór -podparła janka, niemile 
dotknięta jej widokiem.

-  Oj! jak tu dotpani daleknl Myślałam, że 
już tn nie zajdę nigdy. Kto widział tak daleko 
mieszkać. Moje biedne nogi.

Ręką, ubraną w wełniane mitenki, pocierała 
kolana, slękającr g!cśno.

-  Nie spodziewałam się pani tak prędko, pani 
Ma,erow=i przerwała janka jej narzekanie.

-  Puni się imye nie spodziew ała? to mnie 
bardzo dziwił -  odparła żydówka, rozglądając 
się śvddrującemi oczami po pokoju. Dziś jest 
już siódmy, a pani miała być u mnie drugiego, 
ja iak wierzyłam w  punktualność pani, że ją 
myślała broń Boże, że tylko choroba przeszko­
dziła przyiść do mnie. Ale widzę panią w  do­
brem zdrowiu na m oją radość

-  Pani Majerowa, ja i dziś rafy za maszynę 
dać nie,, mogę -  wym ówiła janka szybko. Nie 
potrzebnie tylko pani fatygowała się fu fa j.p  i ,

Małe, , czarne oczy  żydówki zabłysły żywo.
-  A to coś  now ego dla mniel -  zawołała

podniesionym głosem. Ale pani chyba żartuje! 
Młode osoby lubią żartować, niech pani będzie 
na zdrowiel

-  ja wcale nie żartuję, pani Majerowa, ja 
pieniędzy na rafę nie mam.

-  Co fo znaczy nie maml Pani m ówi do 
mnie całkiem nieprzyjemne słowa, ja już tn.eci 
miesiąc czekam ci erpliwie i przykrości nie robię, 
bo ja wyrozumiała kobieta i pani powinna się 
na tem zrozumieć.

-  Ten miesiąc jeszcze musi pani poczekać, 
mja pani Majorowa -  prosiła janka, błagalnie

patrząc na żydówkę. Może później...
-  To już jesf całkiem dziecinna mowa, nie 

ubliżając pani -  zirytowała się M ajerów-  Co 
'o  jest m usi? ja r.ic nie muszę moja pani, 
a .później* io żadne słow o do interesu, ja już 
dłużej czekać nie będęl jak pani maszynę brata, 
to mówiła, że spłacać będzie miesięcznie po 
30 koron i ja uwierzyłam, bo ja w  szlacheckie 
słow o zaw sze wierzę. Co pani sobie m yśli? 
Pani chce, żeby Majerowa powiedziała, co  pani 
słowo, fo żadne słow o, i t le znaczy ct z prze­
proszeniem pijaka gadanie?l Co dla takiej pani

30 koron znaczy? To tak jak dla 
mnie biednej żydówki utka za 
centa, ja przecież wiem, z kim mam 
do czynienia, ja na panią tylko 
raz spojrzałam i zaraz sobie po­
wiedziałam, że daj Boże, aby moje 
córki były takie.

janka bezradnie usiadła na krze­
śle i wpatrzyć się w  bladą, na­
laną twari żydówki.

-  Ale kiedy moja pani Maje­
rowa, ja naprawdę nie mam... mnie 
bardzo przykro naprawdę... ale skąd 
ja teraz wezmę... tak, jak m ówi­
łam... m oże później...

Majerowa wybuchnęla uśmie­
chem, aż sie zatrzęsła cala na 
stoiku.

-  Co lo nie m am ? Pani mnie 
rozśmieszyła na mój hororl Co to 
niemam? A m ąż? Taki piękny, 
edułiowąny mężczyznal On prawie 
dla żony skąpy być nie możel

Kiedy on w  tych czasach fzk 
mało miał dochodu -  tłumaczyła 
jeszcze janka.

-  I to sie zdarza u najporzą­
dniejszych państwa — odparła do­
brodusznie żydówka. Ale ja pani 
coś  powiem...

Przysunęła się z krzesłem do 
janki i szepnęła poufale, pochyla­
jąc się ku niej.

-  Jak mąż niema, fo£za'to inni 
ma]ą. Wiadoma rzeczl

jarka spojrzała" zdziw ona.
-  Nie rozumiem pani.
-  Pani taka m ą d ra la  nie ro­

zumie -  uśmiechnęła się słodko 
Majerowa i jej male^oczyj coraz 
bystrze] ogarniały postać jankj. -  
ja pan! coś  powiem. Niech pani 
mr.ie zawierzy, fo d‘ ug będzie spła­
conymi pieniędzy! dużo] .ani mieć 
będzie. N ą mój Jnonoi tak mówię

pani samą prawdę.
junka zdumiona była femi słowami i' nagłą 

zmianą, zaszłą w  żydówce. Przed chwilą dosyć 
natarczywie dopominała Jej się o ratę zaległą, 
a teraz ta obietnica? 1 ...

-  V jakiż jsi sposób m ogę dojść do tego? -  
zapytała żywo. Chyba że Majorowa dopom oże 
mi do wyszukania jakiegoś korzystnego zarobku, 
albi nożyczy m« jeszcze.

“ Żydówką otrząsnęła się jakgdyby ją gad jaki 
wstrętny dotknął.

-  Fel fei Niechże pani wypluje Jakie cał­
kiem niemądre slow al ja mam jeszcze pożyczyći 
A skąd ja w ezm ę? ja od rana dziś o suchej 
bulce chodzę, ja wiem, że oar.i mnie skrzywdzić 
nie chce. ja pani dum takiego człowieka, co  ma 
pieniądze i da tyle co  pani zechce. Na m oje zdro- 
owie, mnie nani bardzo żal, bo ja mam takie 
placzliwt serce i oczy m oje patrzeć nie mogą, 
że się iaka ładna'J młoda pani marnuje, ja już 
tak zrobię, żeby było dobrze. Niech fo już bę- 
dzie"m oja fatyga. A  pani niech tylko do mnie 
przyjdzie juiro wieczorem.

(C iąg dalc2v  nastąpi).

— ]a i dziś raty za m aszynę d a ć n ie m ogę.
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O t w a r c i e  U n i w e r s y t e t u  
w Sre sb tr i u.

Di ii 22 listopad* 1918 roku wojska irancn- 
skie pod dowództwem generała Gomaud’a zaęły 
mi;sto Strasburg: w dwa dni późnie) uii'wci8ytet 
otworzył swoje podwoje. Kiedy N;e*ncy rr rokn 
1870 'weszli do Strasburga potrzebowali 18 mie­
sięcy, a^y uuM enytit znowu po -  olać do tycia. 
Nie iest to dowodem większej sprężystości admini­
stracyjnej Francuzów, ale jasne ~Ą wskiznja, źe 
Alzacy; i Lotaryngia ty ły  zawsze drchem przy 
swoiej macierzy.

Marzenia arów, czekano chwili, kiedy aa stras- 
bursk'6 katedry uniwersyteckie wejdą francuscy 
profesorowie. Marzenie się ziściło po czterdziestu 
siedmiu Mach niewoli. I jeżeli słabo dotychczas 
zasilali uniwersytet niemiecki studenci z A lzacji 
i Lotaryngii, teraz pociągnęły tłumy, rby zdoby­
wać daioj jak największe walory pomyślności i roz 
woju ukochane ziemi przez pracę naukową.

Reorganizacją i rei itłurccyą przewróconego do 
życia uoiwr rsztetu sirrsburskiego za*ął cię p. M lle- 
raud który szybko począł g iącą pracę nad odbu­
dową nowej francuskiej placówki prasy Praca two­
rzy się sama w 'ofci* i sama za siebie. Dz ś znaj­
duje się tam 170 profesorów on wszystkich fakul­
tetach.

Uroczyste inauguracyjne pocieszenie odbyło się 
22 listopada bieżącego roku w rocznicę tego dnia, 
w którym trójkolorowy sztandar zawisł na starym 
uniwersytecie strnsburt dm,

Poświęceni# kościoławMięlrj#'?u 
Nowym.

fcśw O y  na kreśuch wschodnich rą ognikiem, 
ktźaicą ducha polskiagc. Gdzie ich brak, tam Ina

Otrrant* lclwariytalc «  Btraabn|.:

dąży do cerkwi, słucha kazań ruskich i masowo się 
wynaradawia. Kościół zaś z dzielnym księdzem —  
kapłanom jest twierdzą, w której szukają schio-

Klinilia ihimrsiczna.

tysiące giną dla Polski. Do takich n leżał Miękisz 
\’cwy w pow. jarosławskim. Tn brak było czyn­
nika nśw.adamiającego, to też z biegiem lat chłop

i'a ivleo:tla  koi~<-la v  .f l fk iu i  R ia ya : Komitat i n cm tr e y  poiwiąceni* (X) ka. I-iychlirkł, ( X X )  kr Oiińwi
twórca kościoła, (XXX) kii^two Gladroyoiowta z rodzina

nienia rozbitka w których się kształtują s rca, polski rozproszony po obsiedltch ruskich zapomniał
roznieca moc uświadomienia. NLstety jeszcze wiele mowy ojców, do tego stopnia: że nie chciał mówić
wsi nie ma swej świątyni, to też bardzo często po polsku jako „językiem pańskim11, podkreślając

OtVtralJ 3*5 -irayiata w S tn a b iri* : Główmy bndyna i aniwaraytaeki,
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Pciclęjoils kaśalola w *tffcu.a Scnym: GM.707 
otv_ru; pritmowi. tg. W U *o w 0i ’*~o.

I natomiast na każdym kroki, f i  chce mówić języ­
kiem rus' im —  chłopskim. Zdam io się, m setki 
dusz są stracone dla Polski Na szeleście znalazł 

gsie, człowiek niezłomny, działacz wytrwJy, ksiądz 
S I Wojciech Rychlicki, który widząc ogromne sto- 
! Jszenie, chciał ratować Polaków. Bez żadnych środ­

ków, bez funduszów nrzyctąpił dc badow? kościoła. 
Wnet jednak pospieszono mu z pomocą, I tak Księ- 
st .to GedroycioT :a, rcztmiejąc zraczenis kóścicła, 
ofiarowali 10 morgów pola, hr. Zamojski 6  tys. kor., 
oprócz tego napłynęły liczne ofiary za świata jak 
i z ekspozytury odbudowy. Zaś rrch, podp. E. Osiń- 
:iki, konserwator zabytków na środkową MałoyolsLę, 
opracował plany, kosztorysy zupehie bezinteresow­
nie. W  kilka miesięcy budowę ukończono. Niedawno 
włrśnis nastąpiło pcświęcenie kcścioła, klćrogo do- 
kon J dziekan, ks. Włazowaki Do tysiącznych rzesz 
r-gło_L piękne km nia ks. Szafra-lcki. Kościół zon- 

f dowacy jest w styln zakcpiańsko-śląsfcm, przykuwa 
lo siebie przedziwnym urokiem, prostotą, wieje od 
ści.r sosrov7ych, od wiązań piękno pierwiastków 
polskich, dając djwód że cu my przebogatą Kry­
nicę w nuuzem brdnwnictwie, tak bardzo zipcmoia 
nem. Z ,ałem naciskiem należy podkreślić zashgę 
K. Osińskiego, jednego z nielicznych wytr.rtłych 
pracowników-zapaleńców, jak tuż i I:s. Wojciecha 
Rychlickiego, który pod’> ł się dzieła w najtrudniej­
szych wnnnka.,h, a r,ś*ód trudu i nieraz wiel­
kich przeszkód przyświecała mu jedna myśl —  
dla Polsii.

Przegląd teatralny.
(Prz:gritpow« :ie  jił icnnieznych).

W  małym świecie artystycznym ztnzły zmhny, 
które zadecydują w niedalekiej przyszłości o losie 
wszystkich teatrw krakowskich.

Oto deskonały zsspól dramatyczny Teatru Pow­
szechnego ulegnie niebawem zupełnemu rozbicia, 
gdyż na;tęższe lego siły yrzecbodsą do noworawią- 
zonegc Toatra Cieszyńskiego i to już z Nowym So­
kiem, inne zaś przechodzą do rBagat3lf“ (p Trzyw- 
uar) lub do Teatru J. Słowackiego. Miejska komisya 
teatralna nietylko temu przegrupowaniu sił nie 
przeszkadza, ab arjwidoczniej dopomaga. Czyżby 
po cichu zadecydowała już likvdacyę dramatu 
w Teatrze Powszechnym?

Wobec tajemniczego oblicza hi komisyi teatral­
nej, trudno coś pewnego dziś o ten  powiedzieć. 
Nie tlega tylko wątpliwości, że świ idomio c^y nie­
świadomie wszystkie czynn>ki do tej likwidacji się 
przyczyniają. Etc zna wyrobienie z:.sługi i pracę 
zespołu diamatyrziiaga Teatru Powszechnego, len 
z pewnością w zjawicka powyfszem nb dostizefe 
działania twórczego, ale chyba tylko — destrakcaę.

I zespole Teatru J. Słowackiego widoczne dwie 
zmiany, tym razen —  na korzyść tegoż.

Komunikaty teatralne doniosły o zaangs towauiu 
nowych sił p. Brackiego z Pezrania, p Ireny Pa- 
bóg z Teatru Po w., a przede wazystMem p. Si. 
Wysockiej, która zdobyła sobie w latach wojennych 
cpiuię pferwacoj siły reżyserskiej w Polsco. Czy 
jednak w  tym charakterze zużytkuje jej zdolności

Trsngląt teatrall*: ArtyiU dr.nutycsny t  t.itrn 
,F »g»til»“ p Be-iti.

'■ . ; :v

F iZ ‘ l ' l<  M - n t B f :  „Polak* krew" Noub*;*, w tc itn e  „Nowoici" nr Kudowie,

FniTlsaralfc kaitlola w K<eklei« lewym: O sAInr 
wli k kcfcicl;.

dyiekcya teatru J. Słowackiego — tc zaak za»y- 
t mia. Nr. n z 5e mamy rapowiedż w^stęeu p, W y­
sockiej w wielko-repertrnrowych rolach dramatycz­
nych. Jest tc zaoowfedż dopiero, bo w ^eczywi- 
stości Toatr J. Słowackiego karmi u as melodrama­
tem i komedyą.

Ostatnie grano w nim -,Nerwowych* W . Sard on; 
zwrot howie™ do W . Sardeu jest ziarriskicm ogólno- 
europejsHeft. Tylko, że, r.by grać ta stara ‘zocz 
w sposób interosmą^y, bziba wnieść w nią coś 
współczesnego i samodzielnie zaobserwowanego. 
Tymczasem „Nerwowi* na scenie krab«vskiej mieli 
nerwy z przed lat czterdziestu i w niektórych tylko 
tykach byli żywi, oryginalni, Możnrby to nowle- 
(taieć o pewnych momectach w grze p. Dobrzań­
skiego, Jeanewskiego, Kocickiej i Białkowskiego. 
Tar ostatni zwłuzczs .Tytaznie znacj-nie większe 
żdolności w rolach komedyowo farsowych niż w dra- 
mł.tvczny-'h.

Natomiast dekoracje i ugrupowanie ‘•cen, wiele 
pod każdym względem przedstawiały do życzenia

„Sicstrę Felenę*, szwab*kie melodrrmar.iiło 
z wiedeńskim secem i z typowym bohaterem w 0- 
sobio atutryckiego porucznika od ułanów i jakhnś 
zdegeutkewanym starym hrabią. J?śli nis runęło 
z miejsen, to tylko dzięki świetnej krearyi o. Mor­
skiej w roli siostry miłosierdzia pmlęsmtfącei rzr,- 
łromo ofcl?kanetro porucznika, oraz dzięki yrze p. 
Klirzewskiego, nmieiĄcemu banalnemu i pozhawio- 
nemn wvrezu typowi hrabiego dać zacięcie i cha­
rakter faksowy.

Natomiast operetka Teatrn Powszechueiro ciokzy 
się hsz prze^wy zasłużonom powodzeniem. Szczytem 
tetroż był wysten ełośnego artysty on*ry warszaw­
ski ai p. Grnsżc7vńskifgrt. w roli „Btrera Cve»ń- 
skiogo*. Srebrny isk d*won głos artypty dawał 
pełne i dawno nKod^n »ane zidow«l«nie estetyczne 
\7ybridn?m nawet mnzykalnyin duszom.

Taatr „Bagatela" dał nam świetną farsę 
Winawera p. t. Boztwó^ orof. PvtHr P-zewirął 
813 przed na ni ciekowy a Inhrae nodprtrzory świa­
tek uczonych naszych słndentów na tle zatknięcia 
się tępot z całą służbą. Wdziani od strony 
swych słabości i ced&iaimwh potrzeb n^si uczeni 
nie stracili nic na nitnbK który ich za*h*eni« otr. 
cza, ale stali się więcei ludzcy tem dla nas i dmżsi. 
Zawd*fięcz*ć to naieły irłówaie ^wnwi kr^acyom 
p. Czarnowskiego w roli dra Pealmnttera orrz 
p. Tnywdara w rol> prof Pytb. Te dwie krea-vc 
wkazuią też włości'rą d'óg?. iak i.aleły nczy"ić 
z fariy rzecz interesniąca. » rrzee;e* niepazkawioną 
bnmoru. Ni? trywiulncśó ale p web,clog’czpe pogłę­
bienie gry wclue jednak od zb” tniego dramatyzo­
wania, pełne eatoralncśri, i swobody— nto najwła­
ściwszy i jedyny stosób «rry dla artvstów rianu 
jących cię i szeserycb. Maska, mimika intouacya 
p. Trzywdua zwłaszcza —  z a s ^ i^ s ły  aby dh 
niego anmego oóićć ra „Roztwór »rof. Pytla*.

Z innych ról pozo starą w r«m;eci klasyczne po 
stecie p.»dela Pcdcłka w odtwonieniu p lerskiego, 
artysty bardzo sumiennego i wolnego od jakieikol 
wiek maniery; chtącej, Przetakowej, którą świs- 
tnia grała p. Dąbrowsko orau 3tudenta - urwiszu 
w kreacji p.* Brzeskiego...
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Nukoniec pwrę słów o p:erwszij premierze w „Bt- 
geteli“ dl« „mihsińsrich11.

Mimo starannego ckiada programem nie '07! on 
należy c.e do pozioma tych naininiojszych wystro­
jonych w pmśuiieszne ogromne noks;;dj i tryio 
cik. dostosowanym. Za m&lo w nim naiwności i de­
koracyjnych sfofctow, bez czego niemi prawdziwej 
i szczere] zabawy dla dzieci,

P«dn.aśc jednak należy z uznunurt w „Dzie­
ciach11 Swdsrokmgo d - J o n  ią grę p. Byctrzyń- 
skiegc w ioli stnd^ita oraz p. Siaiskiej w roli 
łobiizowuego podiota. Lndwi/e Skcczgsos.

I

' •. *
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Z aziaiainości Akadairiickiepo Kółka 

liteiacUiego.
Dniu 2. b. m. w sali „Pracy“ w Krakowie od­

był się wieczór h.mor Styczny, urządzony sta/anicm 
Akad.mckiego kóUa li.tbtack.ego.

Pi ogram wypełniły dekl-macye, oraz odegrane 
przez dzielnych amnturów jednoaktówki: BCió|ią 
Femcu“ Maaeyskiego, „Poeta 1 piekr.rz“ , oraz 
, Anons matrymornamyu ftoanurgosa Rcżysero ,7&ł 

p. T. Gałkowski, którego pracę z uznaniem podnieść 
należy.

Gru artystów amatorów podobała się bardzo 
liczni* zebranej publiczności.

Czysty dochód z przedstawienia przeznaczono 
na rzecz Akadomucziego zółka literackiego 1 cz go 
piętnaście procent oddano komitetowi, urządzającemu 
gwiazdkę aia żołnierza poUłriego. Pnr|l|C ł i a łn -  . f : St 0ra»«iyń»kl 

cytiń»kjn“ ,
I tarc: »

C l lp l  f i l n i  l w Cif Jloafeonło 3pe-.y»lnle *pcrin1zonr prxei. kolejarzy ?arowó», który a‘f  pc«nvtt podciM
pcchoOD alieuLi u i u t i

Święto wolności w Częstochowie.
Nareszcie po tyia latacn niewoli rosyjsk o; 1 oata- 

tnio niemieckiej Jasnogórski Gićd mógł obchodzić 
rocznicę wyzwolenia.

W  pned dniu rocznicy pomimo zimna i zawie­
ruchy śnieżnej wieczorem przed dwercem kolejo­
wym, przym nym  odświętnie —  pięknie udekoro­
wanym girlandami zielem i barwami narodowemi, 
zebrały cię tłnmy publiczne ś;i, pocz-.m stosownie 
do zapowiedzi utworzył s.ę pochód z pochouniami 
przy licznym udziale wejsna, koloj/my, policyi 
1 St.aży ogniowej. Przy dźwiękach muzyki, oświe- 
tlonej beagalskismi ogniem, przeszedł pochód giów- 
nomi ulicami w stronę Jasnej Góry. Ża pochodem 
przesuwał cię zwolna cpecyalaio w tym cola przez 
kolejarzy sporządzeay symboliczny parowóz. Całość 
przedstawiała się prześlicznie.

Na dragi dzień w niedzielę o godzinie 8 rano 
odegrano z wioży dworca 1 magistratu hejnał, a o go­
dzinie 9 długotrwały gwizd kilka parowozów dał 
hasło do zbiórki. Następnie wyru zył na Jasną Górę 
wspaniały pochód przy dźwiękach klku orkiestr 
wojskowych i szkolnych, aby tum n stóp Matki 
Boskiej Częstochowskiej, która przed laty dckonaio 
cuda, broniąc Grodu przed Szwedami, podziękować 
za wolność. Na pm dzie troczyły kompanie Lono- 
rowe wojsk polskich, następnie młodzież szkół śre­
dnich męskich i żeńskich, komitet organizacyjny 
święta kolejarzy, cechy, związki, korpoiacye i sto- 
TFaizyszenia ze sztandarami, wreszcie liczne zastępy 
pnblicznosGi.

Uroczystą olszę św. celebrował przed szczytem 
kaplicy Matki Boskiej ks. biskup Krynica w oto­
czenia duchowieństwa. Podniosłą przemowę do zgro­
madzonych wygłosił ks. kanonik Wróblewski. Pie­
śni religijne podczas nabożeństwa wykonał chór 
mieszany ped dyrektyą p. Mankoszy. Następnie 
pochód ndftt się nc dworzec kolejowy, gdzie odbyło 
się odsiomęcie pamiątkowej tub Licy, wmnrowwnej na 
zewnętrznej ścianie dworca z napisem: „W  pierwszą 
rocznicę wyzwolenia Polski z pod jarzma ntjMdźców 
w dnia 11 listopada 1918 r.

W *

\

I  .Lftp woilaofeł V  0<-fLl«*bevlo: M »«  Iw. i  w s-tjti (X) kaplicy Matki fcołklej . »  J i m ]

I  lK<a l̂atLi> l &kLloml*k(ogo lóits KleueUtgo: Grapa 
c.lonków Ażadem.ck.ego kóicn literacki ijo .

Ud Aaministfacyi.
Z powodu nadmiernej pracy, pod koniec 

roku, nie może Administraeya odpowiadać na 
niezmiernie liczne, a niepotrzebne koresponden- 
cye. Odpowiedzi udzielać będziemy tylko w wa­
żnych sprawach.

Zaznacza się również, źe nic będzie się 
udzielać oddzielnie informacyi o tem, że „Ka­
lendarz Nowości Zilustrowanych* na rok 1920 
nie wyjdzie.
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O d  R e d a n y ! .
Zwracamy uwagę P. T. Czylelników, źe je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania rsz ; dkich 
zagadek.

Z?ga-iki do nagrody.
Zadanie do nznpetnlenia.

Ułożył ]. Jaworski, Kraków.
Przez dodr nie odpow iedn ich  sp ó łg łosek  u łożyć iytuły 

dwu popularnych n iegdyś u nas sztuk teatralnych.
1) - o -  - i e  ó - o - e - - a - a - a - - a - u .
2) - e - e - - a - ie - e - o - a - y .

IJŁeky Tlaytmre.
Ułożył ]. W . Zakopane.

Z  pod.: nych liter u łożyć g od n ość , w zględnie eaw ód 
poszczegó ln ych  osób .

D R . Z  C R  T  E P Y.

S A M .  O R Z 1 K .

s J A N  T. D U K .

S T A N .  Ł L A C K I .

S T A N I . R U D Y .

Za dobre r o z w ija n ie  w szystkich  pow yższych  zaqsdek 
i1 e z n a c i ' R edakcya d o  roz losow an i? dwie n aorody: 1) 
W . P rzyb orow sk ie fr .Czerwona m arc (p ow ieść) 2) paczkę 
papier i listow ego (7 arkuszy i tyleż kopert).

(tazwiązanóe zagadek z Nru 48
maciczny. SaUabnry. Antoniny, listopad, śon zo , 

yed--'ii, uund, Uri, Ra, T.
f i g l o w y ,  Rola, Omar, larma, Arad. 

?,-.raiBióT7ka Dunajec.
Okienko. Danie, Nancy, etyka.
Ł am ig lr-L n  polityozna. Pelruszcw icz.

iiogogry:. IV Iza, 1 lew , Mańka, ,vazon, brama. Rodan, 
sinła, Rabek. Kozak, m inóg, krzyżak.

Zadanie do nztrpelnlenii., 1) Na z*odzieju czapka gore.
2) Kuj żelazo, póki gorące.

Do IB rcJTriiiiśni" nadesłali pp .: K. Zw olińsk i Stani­
sław ów , H. Brei L w ów , M. Bielawska Kraków, ]. Górski 
W arszaw a, ]. Zaw adski Dąbrowa, M. Stankiewicz Jasło, 
]. S ob k ow sk ' Lw ów . H. Dębiński Kraków, M. B tachow ska 
Krukó\ F. N ow icki Lw ów , ]. Polbk Sandom ierz, H. Obst 
L w ów , W . Ogrodnik K iaków , J. D eccw sk i Tartm pc;, S. 
Sam iicki R a s z ó w , H. Brcda Jarosław, M. M ilkcw ska Za- 
n ość, L. K ozłow ski Poznań, S. Bandrowski W arszawa. 

]. K olodz ejskf Lw ów , S  Zięba Sar dom ierz, tn. Ostrowska 
W adow ice, Z. Lipski W edeń, t< Sp. rimg Lw ów , M. Kwa­
śniew ski Pozn ń, S. Krzyżanowski W arszaw a, ] Jasieński 
Kraków, M. W ięckow sk i W arszaw a, ]. Kalinowski Kraków, 
H. W ojciech ow sk i L w ów , S. M aiinowski O św ięcim , M. 
Kanicka Cieszyn. K R adziszew ski Zakopane, B ogucki 
C zęsiochow a, M. Zak Kroków, S. Ogitnński Lw ów , T. 

, P o irow sk1 Rzi jz „w , ]. Jaworski Lw ów , 3 . $  ewasga Bo 
chnia, F. Jannński Kraków, Z. K opylow ska Lw ów , D. R o ­
sę.. ba.im  ?  zem yśl, Z. W ahgórska W arszawa W. Potocka 
Kraków, J, Mróz P u^m yśl, C. O łow  ński Stanisław ów , 
T. Tokarski Lw ów , li. Spalz W iedeń L. Dąbrowski Kra­
ków . ti L isow sk i Tarnobrzeg, 7 Dutkiewicz Jasio, K. 
Marek N ow y Są :z, S. Srokow ski Ł ódć, H bien.zyk Ł ze- 
szów , S. Holzer Kraków, R. kiinalski R ozw adów , b . Alek­
sa m i' w icz  Jasło, S. Aaiczyński Jordanów, K. H ler W ie­
deń, S. M isiąpiewi :z  p odw  jloczysk a , J. o.zerbowski Lw ów , 
S. K ruczkow ski Sam bor, L. W ójcik  W arszaw a, ]- Antosz 
Kraków, K. Gawlik Kraków, 3. K otow icz Poznań, ri. Oszacka 
Tarnów, J. jab łoński Kraków, L. Różański Przem yśl, H. 
Tym ińska W arszaw a, C. Górny Lim anow a, ]. M isiew icz 
Piątkowa.

Nagrodę przez losow an ie  otrzym ali: 1) ]. P olsk  San­
dom ierz (książką), 2) j M isiew icz Piąikowa (papier listowy). 
U prrszam y o  nadesłanie 75 hal. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody.

F O L E O A M Y  
T Y G O D N IK I F A C H O W Ć :

K U P IE C , 
D R O G E R Z Y S T A ,
PRZEGLĄD
D O M  GOSCiMKY.
Każde pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kmieć. Towarzystwo z ograni 

czioą porębą, PoznrA.

K i i p t t | i «  i  s p r r z a m c j

n oto , s re b ro , b r y 's n ty ,  poirły, w n t J i ;  
b iłn to r jr r j n o w i: 1 jw.i y s e r u r ?  
1 a o f n r k l  o n a  la tu e e -  y-.R/ i

n a jw y i n n  o k u j .  

lakM  KfiiOBlihrsijtł I W Hnttj
JÓZEF CTUBKIEII/ICZ, iK K Ó W , PI. StH^/rC-ZSKT. L 1.

Na podarki ś«riąieczne 
i noworoczne

poleca się do zakupią bardzo pcżytiezne 
i praktyczne, oryginalne

JAB-aparaly
z  k o n s e r w o w y m i  s ł u j z m i

do konserwowani? jarzyn 
i ow oców , mięsa w  tak 
zwanych słojach konser 
wowych i gotowąnia w 
ia b - a p a r a t a c h ,  które 
wszędzie są do lubycia. 

Główny 'UVid Jab-npuratów

llfiEDEŃ VII. ItEUBtlUOnSSE 31/35.

lnkasowyoh, biurkowych, kleszonkowyoh p oleca  po 
cenach  nader przystępnych

HdffllDlstracya Nowoifc- liiustr., K r a to ,  Kazimierza III. 95.
Na żadanie przy w iększych  zam ów ieniach  w ydruko­
wanie Pi.ny dla ?. T  Kawiarni, Cukierni, Restaura 

cyi. Księgarni, Składów  papieru i K onsum ów . 
Zamówienia nrsyjmnje idminis trroya Not oic Ulnstr. 

fraków, XV. Kinimierza W. 05. Telefra 470.

" ,Ijfony  
rokn 19001 Po drodze do Zakopanego Założony 

rokn 19001

lub w ra ca ją c , najlopiei zaopa­
trzy ć  się m ożn a w  w orelkio ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  sp e c y a ln e  z a m ó w ie n ia  p o d łu g  u d a r y  ta k ż o  z  ob ceg o

to je st  p rzy n ie sio n e g o  m a te ry p tu

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
V KUKOWIE, FUsjitok* 7. =  WE LWOWIE. Plac Halicki 7. 

Snknio dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
■ f a c h o w i  T p o c y a l i ć c i .

fi M i i i i M  
!rJr! Illulr.
|est do nsbyoli (Kalendarz z 1916 r.) Cana 5 kor.

, S w ó j  d o  i / r f S * o ? “
Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne uniwer­
salne szydło„Lumax“  
do zeszywania skór, 
pasów , obów ia, lejcy 
itp. ze sposoftem uży­
cia, 4  rozmaitemi igła­
mi i zwojem  nici K L0. 
Perfumy, pudry, m y­
dlą toaletowe, pasty 
terpentynowe, szczo­
tki, lustra, grzebienie, 
brzytw y, artykuły go­
spodarcze, specyal- 
ności gum ow e poleca 

tanio

D om  han d low y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K arm elicka 9 /z  

7, tf* •'

Foferzobny

uczeń
do

do drukarni
Nowoścf

ilustrowanych.

ZFiODŁO Z A K U P U ! —  W A Ż N E  DLA  
SK ŁAD NIC i KÓŁEK ROLNICZYCH I
PRZY30RY 0 0  KRAWiECZYZNY jakc to: nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POnuZOCHY 
dambkie i dziecinno —  SKARPETKI męskie —  
RĘKAWiCZKI damskie i męskie —  KOŁNIE­

RZYKI męskie — PERFUMY I MYDŁA.
Dla Składnic I Kółek rolniczych po cenach hurtowych

poleca finna

£. OSTASZEWSKI i £. MaYER
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435.

J e d y n y  n a j t a ń s z y  u e u i  h o n d la w y

IGNACY CYPfcES
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  Ł .  1 3 / 3 0  H . 1 .

puleca nikiowy system Roskopf 70 kor. 
Budzik o 2 dz^onkeeh 90 koi Skrzynce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie modei. jednorz^dowka 25w kor., 
dwnrządówka 400 kor. Trąby ikorde^uowe 
15, 20, 25 kor. Dyauenty do <;zkła 45, 05 kor. 
Brzytwy 15. tło, 40 kor. Miszynki do wło­
sów 40, 50, 60 kor. Maszynki dc esmo- 

golonia SO kor. Aamień do brzytwy 7 ker. Pas 14 kor., 
rudła do skrzypiec kor. 70 120. Wysyłka za zaliczką. 

Cemrk illustrowany za nades.aniem J kor. w Uście.

P i- s y je a i t j e  a i . .  Co l i n i e j  p io i r Ł

dołąezaisie prospektów
Z g  r s e ,  i a  y y p r c B ’. d o  A d m m tł t^ A o y l  ,.7ToTyo- 

ŚBi i l i u i . t " 0 '* v a in yo h “ . T e le t  n  4 7 9

=  S Z C 2 & Y K 0  R Y Ż O W E !  =

Nas^ch ?. T, Odbiorców zawiadamiany, że otrzymaliomy 
już transport korzonków ryżowych, wobet: czego pod­

jęliśmy masowy wyrób szczotek

Z ?HAWDZIWEtttl KOSZENIA 2YŻ0WE00 1 "■■■ 1 1 ■ ■■
HURTOWNI I DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ

INZ. M O BNIAK, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 2.
KRAEOWSAA FABRYIIA SZCZOTEK £ PCNDZLI

KRAKÓ W -Z W IERZ  ̂NIEC.

Kinc Wanda
Co trzeć: d s ie l aow /

przy ulicy 
4v.'. G ertrudy  

L. 5.

WiMhUPo I ■■Tfrwojt >Mkoklcny K. l>4aFK«i *»4mw, rofaktwi N. Upttitah Tit * wtanoci nkMr Dnkżrdi 5, r  S^oilaiu w Knkiwii pil we,Im  !'«■»» -itfcłifeMg*-


